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Pierwsza porażka Niemiec w Hadze 


Odparty zamach na polską ustawę o reformie rolnei 


HAGA, 30.7. — Międzynarodowy | gi niemieckiej, domagającej się za 
53 


Trybunał Sprawiedliwości 
giosił dziś wyrok w sprawie skar 


itleriada w kościele 
Bzik pastorów szskich 
LIPSK, 30.7. — Konsystorz kościoła 


ewangelickiego w Saksonii wydał po- 
lecenia, aby wierni witali się między 


sobą na sposób hitlerowski — przez 


podniesienie ręki. Jedynie pastorowie 
mają zachować - dotychczasową formę 
tkłonu, t |; przez skinienie głowy. 


Tego, to już trochę nadto! 
"Wiadze gdańskie „przeseliłyś 


GDAŃSK, 30.7. Przed pięciu ty- 
godniami, w dniu „Święta Morza*, 
zaaresztowały gdańskie władze pa 
lcyine mą dworcu w Gdańsku 
-miu Polaków za rzekomą obrazę 
kanclerza Hitlera (sic!!). 6-ciu are- 
sztowanych obywateli gdańskich 
zostało. następnego dnia uwolnio- 


nych tymczasem siódmy aresztowa | 


ny. obywatel polski, p. Cymorek, 


funkcjonarjusz gdańskiej Rady por- 


tu, pozostaje do dziś w areszcie po 
licyjnym. 

Fakt-ten' stoi w rażącej sprzecz- 
ności z obowiązującemi ustawami 
Policja gdańska powinna była p. 
Cymorka, co do którego nie było 

 naimniejszych obaw, by mógł zbiec 
z Gdańska, albo zwolnić równocze 
śnie. z obywatelami gdańskimi, al- 
bo też oddać w ręce sądu. 

Policja tego nie zrobiła, co do- 
wodzi, że w tym wypadku mie kie- 
rowała się względami rzeczowe- 
mt, lecz względami natury. politycz 
nel: 

; ROEE cod  miarodainych 
czynników: polskich. c oraz zod Wy- 


Rozprawa Gorqnnowej 
we wrześniu 


"Sqd-Naiwyższy wyznaczył têr- 


> me: dwóch najgłośniejszych TOZ- 


praw ostatnich czasów. a mianowi -f 


cie sprawę Fałasa „wyznaczono na 
29 sierpnia: b. r. a sprawę Rity 
Gorgon na 15 września r. b. 


Złoto z Syberji 


-do Berlina 


RYGA, 30-7. — Wczoraj przez 

Ryge w specjalnym żelaznym Wa- 

gonje przeszło 7.800 kg. złota, war 
tości 10 milionów rubli złotych. 

RR Transport składał sie Z 8 dużych 

E skrzyń Z ECH dla Ber- 

na; 
- Złoto. pochodzi z z s syberyi- 
skich. ; 


_molotowej w Warszawie, p 
skiego, czyści maszynę z ENT | 


ij; Da a 


go wykonywania ustawy o refor- 
mie rolnej wobec Niemców w Pol- 
sce. Wydanie podobnych zarzą- 
dzeń oznaczałoby całkowite za- 
wieszenie reiormy rolnej w Sto- 
sunku do Niemców, obywateli pol 
Skich, do czasu wyroku merytory 
cznego. Dlatego też zarządzenia, 
których domaga się rząd niemiec- 
ki, nie mogą być uważane jako 
mające na celu wyłączenie lub za- 
bezpieczenie przedmiotu skargi za 
e 


wieszenia stosowania ustawy 0 re 
formie rolnej do majątków nie- 
tmieckich w Polsce. 

Trybunał odrzucił żądania nie- 
mieckie. W motywach do swego 
wyroku podkreśla Trybunał spra- 
wiedliwości międzynarodoweł iż 
skarga rządu niemieckiego doty- 
czy skónstałowania. względnie na 
prawienia domniemanych przekro 
czeń w dotychczasowóm stosowa 
niu reformy rolnej. Postulat nie- 
miecki. zmierzający do wydania 
zarządzeń zawieszających stoso- | < 
wanie reformy rolnej, traktować | 
należy: iako problemat. który od- | 
nosi się do całokształtu przyszłe- 


HARRISBURG, 30.7. - SW okręgu 
górniczym w Pensylwanii — La Fa- 
yette, strajkuje 16.000 górników, któ- 
rzy domagają się uznania przez wla- 
dze stanowe ich syndykatów. 

Do okręgu 
gwardii narodowej 
uzbrojonych w karabiny zwykłe i ma 


sokiego Komisarza Ligi Narodów 
jak najenergiczniejs ^j i skutecznej 
interwencji w sprawie p. Cymorka. 


(wojska stanowe), 


wysłano 300 żołnierzy 


KATOWIC g 
UL. MIELĘCKIESO 8 
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Krwawe zaburzenia 
w 7 ameryttaństiem zagłębiu węslowem 


| 


mieckie, 


"REPREZENTACJE: 
ona se YZ RAA SEE 

BIELSKO; Kelcgjowa 116. 28 04 e że 

803N0WIEC dąszińska 2, 16-42 — SB 


CŁESZYM, ulica Giavera Ne 20 
RYGNIK Mikołaja ng 
TARNOWSKIE GÓRY — 


Samoloty niem: meckie 
mad Austrią. 


_rozrzecają w'otki sahoteżowe i 


WIEDEŃ, 30:7. — Z Salzburga do- 
noszą, że dziś przedpołudniem ziawiły 
się nad Salzburgiem 4 samoloty. nie- 
a wkrótce potem jeszcze 3 
samoloty. Rozrzuciły one ulotki. wzy= 
wające do strajku podatkowego i do 
wycofywania wkładek PRZCZĘUBO GIG 
wych. 4 
— Austriacki poseł w Berlinie otrzy- 
mai polecenie założenia najostrzejsze=_ 
go protestu przeciwko naruszeniu sts 
werenności państwowej Austrii. 


szynowe. W 20 kopalniach wybuchły, 
zaburzenia, w. rezultacie których je-- 
dna osoba jest zabita i 10 rannych. 
Gubernator stanu Pensylwania, ce- 
lem. zabezpieczenia spokoju i porząde 
ku, wprowadził w okręgu La Fayette 
stan wojenny. 


Im klak m bije Mamię w Mame 


Wykelejenie cudem bez a nasiep ta 


Wczoraj . wieczorem- na kolejce | 


WERONA: w Warszawie. a. ża w O BL R „AE 


Kpt. Skarżyński 


mmomńiuje swój samoloi 


PARYŻ, 30.7. Przez cały dzień 
dzisiejszy kpt. Skarżyński zajęty 
był nadzorem przy wyładowywa- 
niu samolotu. 3 

Samolot przewieżiono z  Bou- 
logne Sur - Mer do St. Ang'evai- 
re o godz. 12-tej. ck 

Od tej chwili do późnego. wieczo | 


składowe samolotu celem uchro- 
nienia ich od ujemnej działalności 
wody morskiej. j 
Praca przy oczyszczaniu i zmon- 
_towaniu wymagać będzie kilku dni 
|czasu i prawdopodobny przylot. 
kpt. Skarżyńskiego: na lotnisko w. 
Warszawie nastąpi 2 sierpnia, t. i. 
we środę 0 godz. 4.30 popołudniu. | 
Prasa zam 'eszczą przychylne 19 
"tatki o przybyciu kpt. Skarżyń- 
skiego — RD ZAW Szy > 
pa e 3 


ra kpt. Skarżyński przy pomocy 
kierownika warsztatów fabryki sa 
, Gień- 


oliwy i gliceryny; którą lotnicy 
części: 


4:3€:- 


-Balbo z»anował 


z , wizyt. w stolicach europejskich 


MEDJOLAN. 30.7. — W rozmo- nad Atlantykiem północnym. 
wie z pewnym dziennikarzem w Balbo oświadczył dalej. że zre- 
sprawie powrotu 'eskadry oświad- zygnował z zamierzonego odwie- 
czył generał Balbo. że ma zamiar | dzenia stólic europeiskich, ponie- 
lecieć trasą północną z Nowei Fun } waż wizyta ta musiałaby stawiać 
Jandji do Valentii w Irlandii, ponie | wielkie wymagania dla jego ludzi 
waż w Irlandii jest bezpieczniejszy 
port do lądowania, podczas gdy 
sprawa portu na Azórach sprawia 
trudności. 

Z przelotu na trasie; „północne 
będzie dumniejiszy. ponieważ jest 
to pięrwszy przelot hydroplanów, 


z Irlandi przez zatokę: Biskajską | 


poraz ostatni, Ost 


gdzie ląduje 
upt > miedo przez Ğ 


ni etap podró. 
nut e Pizę do Rzymu. 


tzył się znowu. wypadek. trzeci z. 


Eskadra jego poleci raczei wprost | 


skutkach! 


tygodni. 
Wychodzący. z Warszawy ogo 
dzinie 21 m. 33 w stronę Chylic po. 
ciąg osobowy, _wykoleił się. "na 
zwrotnicy przy wyjeździe ze sta 
cji, naskutek mylnego. nastawienia. 
iub złego działania zwrotnicy. Wy - 
skoczyła z szyn |okomotywa i 
pierwszy wagon. ae RE 


„ Ponieważ katastrofa wydarzyła . 
się jeszcze na terenie stacji, gdy 
pociąg nie nabrał jeszcze szybko- 
ści. przeto wypadek ten nie miał 

poważnieiszcyh skutków. Tuż, je= 
dnak za stacją jest stromy ziazd —. 
ku szosie belwederskiej i gdyby 
katastrofa wydarzyła się kilka me 
trów dalej. byłaby. ać e 


Wykoleioną o IE i wa 
gon wciągnięto na tor i po 50 mi- O EPE 


' nutowej przerwie Baz „Przy wióż 7 z 


i Bordeaux do Berre pod. Marsylią. | 


— 


dzin ni 


cono. 
46 


Musso'in ic 
| 50 lat 


RZYM, 30.7. — W sobotę szef >> 
rządu wdoskiezo. Benito Mussolini c 
ukończył 50 lat. j 


Mussolini urodził ie w miejsco 


wości. Predappio Roma 
29 lipca 1883, leko: syn ko 
skiego. MF M 


-Na specjalne ho. swego rzą - 
du-żadn oczystości z okazii uro 
dbędą się. Mussolini spę- 
za dzień, jak każdy zwykły dzień 
pracy. Duce otrzymał tysiące żye 
czeń ze wszystkich krajów Świata» 


Alibi 1uropinskiego pewne - ale wina rowe? pewna 


Jacyjne wyniki śl 


sprawie tragicznej śmierci wiceburmistrza Pruszkowa 


ia ewe 


Pomimo nader obciążających po- 
szlak, zebranych przeciwko do- 
nniemanemu sprawcy mordrstwa 
wicburmistrza Pruszkowa Ś. p. 
Stanisława Berenta, Sławomirowi 
*furobińsk'emu, śledztwo toczy się 
we wszelkich możliwych kierun- 
kach. 


Poiicja miejscowa 
wczoraj 8-miu osobników, podej- 
rzanych o współudział w dokona- 
nią morderstwa. Z polecenia sę- 
dziego śledczego Żochowskiego, a- 
resztowano i odstawiono do wię- 
ziemia Kazimierza Kurzelę, Stani- 
sława Deresiewicza i Józefa Bo- 
deckiego, u których podczas rewi- 
zji osobistej znaleziono JAAA 
ry, przyczem broń Bodeckiego n 
siła ślady świeżego ASANA 
Stojący pod zarzutem dokonania 
morderstwa na osobie Berenta za 
namową Turobińskiego aresztowa- 
ni nie przyznają się do winy, poda- 
jąc swe alibi, obecnie sprawdzane 
przez władze śledcze, 

Co do Turobińskiego. przebywa= 
jącego obecnie w więzieniu na ul. 
Dzielnei to pozostaje on pod oskar 
żeniem © Zorganizowanie napadit 
z wynikiem śmiertelnym, 


Jego a!ibi iest stwierdzone i nie 

ulegające żadnej wątpiiwości. We 
Lwowie był z pewnością. Świad- 
czy o tem kartka pocztowa, wy- 
słana przezeń stamtad do siostrzeń 
ca ł0-cio letniego Eligiusza Balcer- 
kiewicza. 


W toku śledżtwa ujawniono, iż 
oprócz wymien'anej już Zofji Po- 
struchówny, której zeznania zresz- 
tą nic do sprawy nie wniosły, 
świadkiem Śmierci Ś: p. Berenta 
był także kupiec miejscowy p. 
Grunwald, który posuwając się o 
kilkanaście kroków za Berentein 
wracającym ze stacji do domu wi- 
dział dokładnie cały przebieg Zaj- 
ścia, Mianowicie w pewnym mo- 
mencie uirzał trzech osobników, 
wybiegających z ciemności i ota- 
czających burmistrza. Następnie 
cały przeb'eg hałaśliwej bóiki, dwu 
ludzi padających na ziemię, z któ- 
rych jeden, powstawszy, oddał 
strzał do 'eżącego. Ten sam osob- 
nik, blondyn, wysoki, w- jasnym 
garniturze. wymiiając p. Grunwatl- 
da zwrócił się do niego ze słowa- 
mi: „Niech pan tam nie idzie, jakięś 
łobuzy się postrzelały*, 


Tego włeśnie człowieka rozm- 
znał p. Grunwald w czasie koniron 
tacii z aresztowanymi. 


Zapytana w sprawie aresztowa- 
nia syna p. Eugenia Turobińska 0- 
świadczyła, iż bezwzględnie nie 
wierzy we współudział syna w 
zbrodni. O stosunku łączącym go 
z Berentową wiedziała, jak- rów- 
nież o tem, że oboje w naibliższej 
przyszłości mieli wziąć ślub. 

_ Żona zabitego p. Pelagia Beren- 
towa stwierdza, że choć od trzech 
lat mieszkała z mężem pod wspól- 
nym dachem. małżeństwo ich było 
zerwane wskutek niezgodności cha 
č takterów i zakończone legalną se- 


zatrzymała . 


==> LD | M 


paracią. Troje ich dzieci było za 
zgodą Śp. Berenta na wyłącznem 
utrzymaniu matki, Śmierć b. męża 
dotknęła ią strasznie i zaskoczyła 
w sposób okropny. W chwili, kie 
dy wszystko między nimi było uło 
żone — zamordowano go zdradzie 
cko, a cień podejrzen'a padł niety:- 
ko na jej narzeczcnego, ale i na sa 
mą Berentową. W niewinność Tu 


NOWY CZAS Poniedziałek, 31 lipca 1933 r. 


robińskiego p. Berentowa wierzy 
bezwzględnie, już choćby dlatego, 
że nie miał on potrzeby uciekania 
się do tak okropnego czynu. Do- 
piero teraz ochłonąwszy po strasz 
nych przeżyciach p. Berentowa 
przypomniała sobię pewne szczegó 
ły, z którymi pragnie podzielić się 
z sędzią śledczym. 

Z dotychczasowego Sochodzenia 


Wskrzeszenie pogaństwa 
w Nie.mczech 


BERLIN, 30.7. W Eisenach od- 
było się wczoraj zgromadzenie u- 
tworzonego niedawno „Związku 
dla wskrzeszenia i szerzenia staro- 
germańskiej wiary“. 

Organizacja ta ma na celu — jak 
to wynika zresztą z jej nazwy — 
ku'tywowanie starogermańskiej po 
gańskiej religji, która, zdaniem 
twórców nowego związku nie jest 
wcale sprzeczna (?!!) z religią | 
chrześcijańską. 

Na zgromadzeniu w Eisenach | 


Xx: 


wygłoszono kilka przemówień w 
których mówcy prześcigali się w 
hymnach pochwalnych na cześć 
starych bogów germańskich, jak 
Wotana. Donara i in., poczem opra 
cowany został szczegółowy plan 
propagandowy d'a szerzenia nowe 
go kultu wśród. jak najszerszych 
warstw ludności niemieckiej, oraz 
wśród Niemców zagranicą. W 
chwili obecnej nowy związek liczy 
już przeszło 2.000 członków. 


( 3 


Wstrząsający wypadek 
w rodzinie dyrekfera elektrowmi 


W sobote nadeszła do Warsza- 


dziecka. Przyjaciele sprowadzili ją 


wy wiadomość o wstrząsającyim | dziś do Warszawy. 


wypadku, jaki wydarzył się z ie- 
dnym z dyrektorów elektrowni 
Wyziem'rskim, który bawił na ur- 
lopie wraz z żoną i synkiem w Ryb 
niku nad Bugiem. 


P. Wyziemirski kąpał się wraz 
z synkiem w Bugu. W pewnei 
chwili w czasie dokonywania zdię- 
cia fotograficznego chłopczyk za- 
czął tonąć. 

:P. Wyziem'rski rzucił się na ra- 
tunek syna. Obaj natrafili na wir 
i utonęli. ; 

Zwłoki ojca wydobyto. Zwłok 
dziecka jednak nie odnaleziono. O- 
szalała z bólu wdowa przez kilka 
dni siedziała nad brzegiem rzeki, 
wyczekując na. odnalezienie zwłok | 


JE: 
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wynika — jak się w ostatniej chwi 
li dowiadujemy, — iż podejrzani o 
zabójstwo Śp. Berenta, Bodecki, 


Kurzela i Deresiewicz byli nasłani 


przez Sławomira  Turobińskiego, 
który pragrąc ich sobie pozyskać 
dat Bodeckiemu i Deresiewiczowi 
posady. Nie jest jednak dotąd usta 
lone, czy udali się oni na miejsce 
spotkania ze swą ofiarą z zamia- 
rem dokonania mordu, czy też tyl 
ko pobicia. Jakkolwiek wszyscy 
nie przyznają się do winy, podając 
różnorodne alibi, istnieją silne po- 
szlaki potwierdzającz podejrzenia 
w stosunku do nich powzięte, 

M. in. na lewej dłont Bodeckiezo 
stwierdzono okaieczenia, które tłu 
maczy on upadkiem z roweru. Jed 
nocześnie jednak zbiega Się to w. 
znaczttymn stopniu z Zeznaniem p. 
Grunwalda, który widział jednego 
z napastników, padającego wraz z 
ofiarą. Prócz tego, jeśli chodzi © 
Bodeckiego, władze ustaliły, iż ra- 
no 25 lipca wyjechał z Remberto- 
wa, dokąd powrócił dopiero wic- 
czorem o godz. 10-ej, w dniu zaś 
27 lipca wcale do pracy się tie Zgło 
sil. BRR się nie ulegać wątpliwo 
ści, iż bezpośrednim Sprawcą mor- 
dała na osobie śp. Berenta był 
przedewszystkiem Bodecki. > 

Energiczne śledztwo trwa. Naj- 
biiższe godziny powinny przynieść 
decydujące i ostatęczne wyaśnie- 
nie zagadki śmierci śp. Berenta. 


Ohydny zbrodniarz 
obciął ołierze głowę 


SOSNOWIEC, 30.7. — W Woi- 
kowicach Kościelnych pod Będzi- 
nem popełnione zostało taiemnicze 
morderstwo na osobie Stanisława 
Kozłowskiego. Dochodzenia policji 
ustaliły, że Kozłowski jechał na ro 
werze do Będzina. Morderca spot 
kał swoją ofiare na odłudnej ścież- 
ce, wiodącej do lasu i tam dokonał 
potwornego czynu. — Zbrodniarz 
nie zadowolnił się jednem cięciem 
przez gardło, lecz kiedy Kozłow- 
ski leżał już na ziemi. oprawca 
dwukrotnie jeszcze poderżnął mu 
«l 


Bunt armii Kolonialnej . 
w francuskich Indochinach 


PARYŻ, 30.7. — Biuro Havasa 
donosi z Madrasu (Indochiny) o 
wykryciu przez francuskie władze 
kolonialne groźnego spisku kilku 
szczepów tubylczych. do których 
przyłączyła się również znaczna 
część wojska kolonialnego. 

Spisek, . na którego czele stało | 
kilku wyższych. oficerów francus- 


kich. miał na celt obalenie rządu 
w drodze zbrojnego zamachu. 

Dotychczas aresztowano kilku- 
dziesięciu spiskowców, w tem kil- 
ku ofieerów. 

Spisek został wykryty dzięki 
przypadkowemu wybichowi bom- 
by na pokładzie statku. wiozącego 
amunicję dla powstańców. 


Ostry Kryzys rolny 
we Francji 


- PARYŻ. 30.7. — Tegoroczne zbio 
ry zboża we Francji sa niezwykle 
obfite i w wysokim stopnin przekra. 
czają zapotrzebowanie rynków kra 
'jowych. 

W związku z tem 3 dode przez 
czynniki rządowe ceny minimalne 
dla zboża stały się zupełnie jluzo-. 


ryczne i społęgowały tylko kry- 
zys wśród rolników, 
mogą pozbyć się swoich nadmier- 
nych zapasów zboża. - 

Francuskie koła gospodarcze u- 


derzaia na alarm i domagają się 


od rządu natychmiastowych zarzą 
dzeń w kierunku usunięcia zła, , 


którzy nie. 


gardło tak, że odciął nieomal całą 
głowę od tułow:a. 


Znalezione na miejscu Ślady świad 
czą, że Kozłowski bronił się roz- 
paczliwie. 
że w tym czasie, kiedy popełnione 
zostało morderstwo, kiika osób wł 
działo w polu jadącego na rowe- 
rze jakiegoś osobnika, który był 


ubrany w jasną marynarkę i cykli . 


stówkę. Nie ulega wątpliwości, że 
był to morderca. 


Jak się dowiadujemy, policja jest 
już na tropie zbrodniarza. Podło- 
żem zbrodni 
zemsta. 
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Rowerzysta przejechał 


dziecko 


Na ulicy Polnej w Chebziu najechal 
wczoraj rowerem na bawiącą się 5-let- 
nią córeczkę kolejarza Romana Bur- 
czyka (Polna 7), mieszkaniec Nowego 
ER: Wilhelm Cypa (ul. PE 
ców 

Trącone przez kolarza dziecko od. 
niosło szereg ciężkich obrażeń ogól- 
nych i uległo złaman u lewej nogi po- 
wyżej kolana. i 

Dziewczynkę odwieziono do szpitala 
miejskiego w Goduwi, a dochodzenia, 
celem ustalenia kto ponosi winę wy- 
padku prowadzi. policja. 


Czytajcie 


„KINO” 


Ustalono pozatem, 


była niewątpłiwie . 


/ 
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Powszechny strajk w górnictwie 


_NOWY CZAS Poniedziałek, 31 lipca 1933 r. 


jake protest przeciwko zmiżęe płac 
Uchwały wczorajszych Kongresów Z.Z.Z.i C.Z.G. 


W związku z orzeczeniem 
a komisii rozjemczej, 
obniżającem zarobki w górni- 
ctwie od 6 — 15 proc. odbyły 
się wczoraj w Katowicach dwa 


kongresy. mianowicie ZZZ i C. 


Z. G. Pierwszemu. który się 
odbył w Parku Kościuszki, 
przewodniczył poseł na Sejm 


śląski i zarazem prezes zarządu 
głównego Fesser. 

| Po jego przemówieniu dłuż- 
sze referaty wygłosili sekretarz 
związkowy Feliks. członek za- 
rządu poseł Kapuściński, oraz 
redaktor Szurig z Warszawy. 

| Po dyskusji, w którei mówcy 
stanowczo wypowiedzieli się 
przeciw przyjęciu orzeczenia 
do wiadomości. uchwalono rezo 
lucję, w której kongres odrzuca 
stanowczo tę obniżkę, uważając 
ją za bardzo krzywdzącą górni 
ków i w imieniu całei klasy pra 
cującej złożył kongres katego- 
ryczny protest. W rezolucji 
tej kongres stwierdził pozatem, 
że uważa za. szkodliwe prowa- 
dzenie polityki, zwalającej 
wszystkie ciężary obecnego 
przesiłenia Po BO czczo na 
klasę pracującą. - 
ı Kongres uchwalł ponadto 
zwołać na następną niedzielę, 6 
sierpnia dwa wielkie wiece ma- 
nitestacyjne górników do Kato- 
wic i Rybnika. 

| Kongres CZG natomiast wypo 
wiedział sie znacznie ostrzej. 
Po zagajeniu przez sekretarza 
Chroszcza i dwugodzinnym re- 
feracie o mocnych bojowych ak 
~ centach b. posła Stańczyka, u- 
chwalono rezolucję wyrażającą 
przekonanie. że orzeczenie nadz 
wyczajnej komisii arbitrażowej 
jest aktem wysokiei niesprawie 
dliwości i krzywdyzarówno wo- 
hec górników. iak i interesów 
gospodarki całego państwa. 

i Zjazd Centralnego Związku 
Górników, mówi dalei rezolu- 
cia, chcąc za wszelką cenę nie- 
dopuścić do wprowadzenia w 
życie obniżki zwraca, sie do Ze- 
społu Pracy i Związku  Górni- 
ków ZZZ o zgodę na szybkie. 
zwołanie wspólnego kongresu. 
tylko polskich związków górni- 
czych, jak tego żąda ZZZ lub z 
udziałem niemieckich związ- 
ków. o ile od ich udziału w kon 
gresie uzależnia swe uczestni- 
ctwa Zespół Pracv. 

i Wspólny ten kongres. winien, 
: zdaniem zjazdu CZG powziąć 
uchwałe proklamowania po- 


: Nowe dystynkcje 
Straży Gran. 


Talc się dowiadujemy, w pierwszych 
dniach sierpnia zostaną wprowadzone 
w Straży Granicznej nowe dystynkcje, 
zupełnie podobne, jak w wojsku. I tak 
oficerowie Straży bedą nosili na pat- 
kach srebrne wężyki, przetykane na 
krańcach zielonemi nitkami jedwabne- 
" mi, a podoficerowie srebrne paski oko- 

tone jedwabiem koloru zielonego. Naz- 

wy stopni służbowych pozostają: jed- 
bez zmian. Ń 


wszechnego straiku w _ górni- 
ctwie na wypadek, gdyby sam 
protest związków przeciw  za- 
twierdzeniu orzeczenia przez mi 
nistra opieki społecznei nie od- 


| niósł skutku. 
Kongres CZG uważa. iż tyl- 
ko wspólna uchwała na ogól- 
| nym kongresie o proklamowanie 
strajku w górnictwie mogłaby 


Zjazd wojewódzki N. P. R. 
potępił posła Roguszczał a 


Wczoraiszej niedzieli odbył się 
w sali restauracji „Strzecha Gór- 
nicza* ziazd woiewódzki Narodo- 
wej Partii Robotniczej, w którym 
wzięło udział 97 przedstawicieli po 
szczególnych placówek z terenu 
województwa śląskiego. W wyni- 
ku złożonych sprawozdań ziazd u- 
chwalił absolutorium ustępującemu 
zarządowi, przedłużając jego ka- 


.dencję na dalszy okres przy uzu- 


pełnieniu tych miejsc, które wsku- 
tek rezygnacji zostały już przed 
zjazdem opróżnione. Zarząd woje 
wódziki NPR przedstawia się obec 
mie następująco: prezes poseł Siko 
ra, pierwszy wiceprezes były sẹ- 
nator Grajek, drugi wiceprezes ad- 
wokat Miłdner. sekretarz Dubiel 
junior, skarbnik Kubik. ławnicy No 
wak, Kotowa i Klama. 

Dłuższą dyskusję wywo!ała spra 
wa posła Roguszczaka, który z0- 
stał odsunięty od wpływów ma p9- 
litykę partii i od którego zarząd 
partii zażadał, by zrzekł się mañ- 
datu poselskiego na Seim warszaw 


ZAKOPANE, 30.7. — Dnia 25 b. 
m. wyszedł na wycieczkę w stro- 
nę Giewontn 20-letni skaut, Alojzy 
Fornalskii Widziano go owego 
dnia o godz. 5 rano w mleczarni 
w dolinie Strążyskiej, gdzie wypy 
tywał się o przejście z Giewontu 
na Czerwone Wierchy. 

Od tego czasu zaginął o nim 
słuch. Jeden ze znajomych, który 
mieszkał z nim -na kwaterze w 
szkole powszechnej w Zakopanem, 
zawiadomił o tem Tow. Tatrzań- 
skie, przypuszczając, żę Fornalski 
uległ wypadkowi w Tantach 


Skazany na Śmierć. 


Znany bandyta Czesław. Raczkowski, 
skazany przez sąd łomżyński na karę 
Śmierci za mordercze napady rabunko- 
we i oczekujący uprawomocnienia te- 
| go wyroku w więzieniu mokotowskiem, 


dokonał ostatnio dwu 
wynalazków, 


czenie dla obrony Paźstwa. . 
Przebywając w swej celi Raczkow- 
ski opracował konstrukcję nowocze- 
snego dziala przecíwlotníczego, a o- 
becnie wykańcza plany rewelacyjnego 
aparatu nurkowego. 
Przeprowadziwszy swe prace wię- 
zień zwrócił się do naczel1 więzenia 


NG 


Koleje państwowe Rzeszy Nie- 
mieckiej zainicjowały nową ak- 
cję propagandową pod hasłem: 
„Każdy Niemiec raz na miesiąc 


na froncie (sic!!!) Wisły”. 


Prosi o złagodzenie wyroku 


niezwykłych 
mogących mieć duże zna 


„Na fromt Wisły” 


mowa impreza propagandy miemieckiej 
Pod tem hasłem zorganizowano. 2 


ski. Wobec opornego stanowiska 
posła Roguszczaka uchwalono jed- 
nogłośnie po gorącej dyskusji skie 
rować te sprawe do głównego ko- 
mitetu wykonawczego NPR. Głów 
nym powodem konfliktu między za 
rządem NPR i posłem Roguszcza- 
kiem jest fakt, iż ten ostatni nie 
reprezentował samodzielnej linii 
politycznej NPR i ulegał chętnie 
wpływom posła Korfantego, w 
związku z czem też zdaje się zjazd 
wojewódzki wypowiedział się sta- 
nowczo za utrzymaniem niezależ- 
nej linji politycznej opartej na pro- 
gramie i statucie NPR. Oświad- 
czenie to w chwili obecnej ma du- 
że znaczenie ze względu na zbli- 
żające się wybory komunalne, do 
których NPR póidzie zupełnie od- 
dzielnie. jak to specialnie jeszcze 
podkreślono. ; 
Zjazdowi temu, którego obrady 
były poważne, przewodniczył wi- 
ZE związku. górników ZZP, 
ot. 


Tajemnicze zaginięcie 
miođego turysty. 


Gdy akoba się przedłuża- 
ła, ruszyła ostatnio ekspedycja O- 
chotniczego Pogotowia Ratunkowe 
go w Tatry w składzie: Andrzej 
Krzeptowski - Wawrytko. Majer- 
czyk, Tatar i Stanisław Gąsienica 
z Lasu. 

Po całodziennych poszukiwaniach 
i przeszukaniu całego źlebu aż do* 
Szczerby. nie natrafila ekspedycia 
na Ślad zaginionego. Niewiadomo 
zatem, czy Fornalski uległ wypad- 
kowi, czy też przeszedł na drugą 
stronę: gór. 


bandyta -- wynalazcą 
SA 


z prośbą o przesłanie planów i opi- 
sów do ministerstwa spraw wojsko- 
wych, które miałoby zbadać wartość 
wynalazków, prosząc, by w razie uzna- 
ma jego pracy za wartościową i po- 
żyteczną złagodzono mu karę, ząmie- 
niając wyrok Śmierci na więzienie. 
Władze więzienia przesłały. cały e- 
laborat, wraz z załączonymi planami 
w dniu wczorajszym do Ministerstwa 
Spraw Wojskowych. ` 
_ Konstrukcje Raczkowskiego zapowia 
„dają się podobno istotnie rewełacyj- 
| nie. 


od 31 lipca do 4 sierpnia ulgowe 
wycieczki z całych Niemiec na 
Pon. pruskie i i do Prus wschod 
nic 


bd 


| 


skutecznie wpłynąć na stanowi- 
sko; ministerstwa i 
wagę na nastroje mas. 


W dyskusii na tym kongresie” 
sprawę za-, 


poruszono również 
wieszonego członka partii, re- 
daktora Kawalca. o którego liś- 
cie otwartym do robotników 
wspominaliśmy. Uczestnicy 
kongresu jak i poseł Stańczyk 
wyrazili pogląd, iż należałoby 
dołożyć starań, by redaktor Ka 
walec wrócił z powrotem do 
partii, zaś ludzie, którym Kawa 
lec w liście otwartym stawiał 
zarzuty, obecni na kongresie 0- 
świadczyłi, że zarzuty im sta- 
wiane są pozbawione wszelkich 
podstaw. 


Okazuje sie więc. że następ* 


stwa listu otwartego Kawalca 


są większe niżby na pozór zda- 
wać się mogło. 


Redukcja 450 górników 
w „Eminencji” 


W ub. sobotę komisarz demobiliza« 
cyjny zbadał w godzinach popołudnio= 
wych sytuacię na miejscu w kopalni 
Eminencja, poczem po powrocie wy= 
dał decyzię w sprawie wniosku dyrek 
cji tej kopalni o zezwolenie na reduk= 
cie 450 górników. | 

Mocą tej decyzji 160 robotników zo. 
stanie w przeciągu trzech „miesięcy tur 


nusowo urlopowanych, zaś 240 zredite , 


kowanych. 


Pocztowe 
Karty tożsamości 


Ministerstwo Poczt į Telegrafów- 
wprowadzito w życie pocztowe 
celem ulatwie= 

nia i uproszczenia odbioru przesys 


karty tożsamości, 


tek pocztowych, pieniężnych i t. d» 


osobom zmuszonym do potwierdze- 


nia swej tożsamości wobec funkcjo 
narjuszów pocztowych. 

Karty te wydawane Są przez 
wszystkie większe urzędy póczto= 
we na podstawie dokumentów 0s0 
bistych i mają zastosowanie nie- 
tylko w Polsce. ale także w sto- 
sunkach z poczta w całym szeregu 
kraiów europejskich i pozaeuropei- 
skich. 


, È eig. Cj 
Wróżby na dziś “ 
Zwłaszcza godziny ranne obiecnią . 

powodzenie. bowiem iuż koło godziny 


8-ej zaznaczy się passa dodatnia, przy 
nosząca dodatnie rezultaty naszych wy 
siłków życiowych — co należy odpo 
wiedn'o wykorzystać. 

Okres południowy również przedsta- 
wia się pomyślnie i nadaje się do za: 
łatwiania interesów o szybkim ob egu 
gotówki, do zaczynania procesów i za 
prowadzania zmian. də wyruszania w 
podróż, zrywanią spraw źle rozpocze- 
tych. przekonywania innych o. słusz= 
ności swego zdania i ukladania pro« 
jektów finansowych. 


Gorszy nastrój, jaki może się za 
znaczyć Do godz. ł4-ei — w Związku i 


z drobnemi niepowodzeniam: — póź- 


niej ustąpi, a okres SCE zapoja: 7 
$ Fa 


da się dodatnio. 


Dopiero godz. 20-ta może nam przy- f 


orszą passę w związku ze zby- 
emonstracyjnością. impulsy wno- 
checią postawienia na swoiem 


nieść 
tnia 
ścią. 


-1 drażliwościa. 


Nie będzie to jednak nic poważniej- 
szego — a późniejsze godziny wieczor 
ne przyniosą uspokojenie i poprawę 
sytuacji, j 


zwrócić u=: 


.i1obowiec Żołnierza Nieznanego w Brukselli 


Si0 trzy lata temu, na konferen- 
cii w Londynie, decydującej o nie- 
podległości Belgji, w roku 1830, 


miał miejsce fakt godny pamięci 


każdego Polaka: w obliczu dele- 


= gatów wszystkich mocarstw Euro- | 


py przedstawiciele nowopowstałe- 


go państwa belgijskiego postawili 


wniosek, by kwestię uznania. ofic- 
jalnego niezależności ich ojczyzny 
„USUNĄĆ na plan drugi. 


— My mamy już wolność; jest- 


jednak naród, który o wolność tę 
a Sprawa Polski toczącei 
ból z przemocą rosyjską jest tu 
"pierwsza i najważniejsza. 
Od sprawy Polski należy zacząć 
~ obrady. jako od naipilniejszej... Te- 
go gestu wspaniałego żaden Polak 
nie zapomni Belgii. I od tego cza- 
su, od pierwszej chwili wyzwole- 
nia Belgji z pod wieloletniego jarz= 
ma obcej im duchem i wiarą Ho- 
landji, Polska cieszy się - 
niezmierną a zaszczytną przyjaźnią 
` bohaterskiego kraju Belgów. 
Powstania przeciw Hiszpanii, 
Francji i Holandii, - ojakie - 


przechodziła do czasu uzyskania 
niepodległości, jakże bliskie są na- 
szych wspomnień powstań narodo- 
wych przeciwko zaborczym pań- 
stwom ościennym z 3. na cze- ; 


la, 


opomaiy kościół c Guduli w Bruk- 
= A 


BL 1 aeee iiie — 


Belgia | 


Rola zaś Polski w wojnie świa- 
towej jakże podobnasiest roli Bel- 
gji... 

I ona toneła- 

-~ w ogniu i krwi 
i jej miasta jak Dinant, aaa 
Mons, Namur — przestawały ist- 
nieć, gdy inne iak Bruksela, Gan- 
dawa i Ypres staty pod gradem 
kul armatnich wroga. : 

Jak na ziemiach: polskich prze- 
walały się walczące wojska ob- 
cych mocarstw. tak na równinach 


Karay k NYSMWSK "KLA ADETA L 


- 
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; opolda II — 


Sambry i Mozy, na WACH pO- 
lach Flandrii staty się à 

tysiące trupów 
niemieckich, francuskich. 
skich i... 
Belgowie, z 
dzielnych królem Albertem na cze- 
le, cofając się przed 30.000 armią 
niemiecką dowodzoną przez łotrow 
skiego gubernatora Warszawy mu 
sieli oddać w ręce wroga cały pra 
wie swój kraj. aż wreszcie, 
przerwawszy tamy nadmorskie 
zamienili łany swej ojczyzny w pu 
stynię wodną, w ten sposób kres 
kładąc najazdowi niemieckich ban- 
dytów. Aż wreszcie — zwycię- 
żyli, za cenę tysięcy poległych, za 
cenę potoków krwi i znoju. Oswo- 
bodzili ojczyznę. 22 listopada 1918 
r. Belgja powiększona traktatem 
wersalskim o terytoria Eupen i Mal 
medy, zaczęła 

nowy okres swego istnienia. 

O Belgjo! Bohaterska Belgjo! 
Przez krew swoich Synów, przez 
mękę przeklętej woiny stałaś się 
rodzoną siostrą Polski!... 

Naród: polski 
i heroizm walki o wolność zachó- 
wą dla Ciebie zawsze więzy - 

szczerej przyjaźni i szacunku. 7 


aieia. 


Dzieje niepodległej Belgii — to- 


trzy okresy pełne chwały į powo- 
dzeń: Panowanie Leopolda I —. 

<- Okres konsolidacji 
i ugruntowania sytuacji politycz- 
nej, gospodarczej i wewnętrznej 
młodego państwa. Panowanie Le- 


-era ekspansji kolonialnej 
i zwycięskiego pochodu pracy bel 
giiskiej i wielkich sukcesów, zakoń 
ona zdobyciem i kolonizacją Kon 


cz 
go i innych terytoriów zamorskich. 


Trzeci okres — to panowanie Al- 
berta I.  Straszliwa wojna, zwy- 
cięstwo i czternaście lat niezwy= 
kłych wysiłków 

pracy reorganizacyjnej 


W- naprawianiu miliardowych strat | | 


-wojennych i odbudowy Zzruinowa= 
-Bego państwa. ' 


noszące 2 i pół miliarda franków, 
poniesione wskutek  zniweczenia 
przez przewrót bolszewicki wie- 
rzytelności wobec carskiej Rosji. 
Sytuącia gospodarcza Belgii w 
chwili obecnej pod wielu względa- 
mi góruje nad stanem z przed woj- 
ny, szczególnie ` 
w. bilansie handlowym... 

I pomyśleć, że tyle zdziałał kraj— 
najmmiejszy w Europie prawie! Ma 
leńkie -państwo obeimuiace 30.000 


belgijskich. Bohaterscy - 
najdzielniejszym z. 


ceniący wysitek 


Dziś wyrównamo 
już nawet takie straty, jak te, wy- 


— O OWA! OOOO NOZ OD OAK PA O LO 000 DO WODO 


niebezpieczny w razie woiny, 


km. kw. a więc prócszióż ; 

10 razy mniejszy od Polski 
tei wielkości co nasze wojewódz- 
two lubelskie...- 

Ale na tym niewielkim okrawi 
ziemi żyje przeszło 8 miljonő 
ludności, czyli 260: osób na km. kw. i 
Dość jest więc rak i głów do pras- 
cy. Dosyć. Tak dużo, że wystar: 
cza ich na pracę jeszcze nad 
brzymiemi koloniami (2.440.000 k 
kw. 13 i pół miliona ludności!!! 

Królestwo belgijskie nie posiada 
oprócz morskich ; 

żadnych granic naturalnych. 
Jedyne góry — to Ardeny, nie g 
dzące, ale łączące kraj z wyni 


l 


Stacja komuni 


słościami Francji i Niemiec. Niz 
Belgii łączą się Ściśle z sasiednie 
obszarami Francji, Holandii į Ni 
miec, a kraj cały posiąda ch 
ter wybitnie przejściowy. rów 


korzystny w czasie pokoju, 
chodzi o stosunki gospodarcze 
a szczególnie handłowe. 
W dorzeczu rzek Skaldy, Mo 
LYS - rozciągają się Ek. żyziie 


wyja ; h glebach 
Belgiji stanowi piaszczysta pro 
cja Campine, na pograniczu Ho 
dji, 2 na pastwiska... W do 
nie zaś Sambry i Mozy skupił 
heleiiski przemysł, 


Ponik, 31 lipca 1933 r. 
Ge 


G ES 


= N 3 
rzecznej w Antwerpii. 


; korzystający z tamtejszych boga- 


tych zagłębi węglowych. 
Tu, w Belgji krzyżują się linie 
kolejowe łączące Paryż z Kolonią, 
Ostendę z Bazyleą -i Wdocharai, 
tu zbiega się ruch handlowy An- 
glii z Niemcami i Francią. Cóż 
dziwnego, iż obrót handlowy ma- 
łej Beleji sięga sumy 

kilkunastu miliardów rocznie. - 
Przemysł sukienniczy kwitnie we 


| UB w okolicach Charleroi i 


Leodjum. W Z Mons dzia 
ła 130 kopalni węgla (170.000. robot 
ników, z czego 

kilka tysięcy Polaków). 
Przemysł metalurgiczny i hutnic= 


two — w okolicach Leodjum. Za- 
schod przędzalnictwo i 
karstwo; 
i hutnictwo. — — 
Wspaniała komiriikacja: sieć. ko- 
osa (8.700 km.) naigęstsza w Eu. 
ropie,. znakomite drogi, - 
porty. Miasta wspaniale rozbudo- 
wane - 
(Bruksela bez przedmieść 170.000 
mieszkańców, - z - przedmieściami 
zaś 850.000!), 

pelne cudownych zabytków archi- 
tektury, 
gmachach często wręcz koronko- 
wych, czyste i ciche choć rojne. 
Dla nas to prawdziwe cuda... 
- Przy: kolosalnym: rozwoju prze= 


koton- 
wschód — a> 


szczególnie gotyckiej, 0- 


Świetne | 


| 


„oświaty — dość wysoki, 


do kolonij, 
41 do mniej- 
państw Europy, jak np. do Polski 


Wallonowie (39 procent). - 


mysłu niemniej wspaniale postawio 
ne jest rolnictwo, szczególnie zaś 
uprawa buraków cukrowych i psze 


nicy (stąd dużo cukrowni, a prócz 


tego bogaty przemysł gorzelni- 
czy). 
ne, pełne iednak 


specyiicznego romantyzmu. 


Lasów niewiele, o wiele zamało. 
Pod względem narodowościo- 


wym Belgowie mniej są skonsoli- 
dowani niż pod względem religij- | 


nym. Państwo jest katolickie (30 
tys. ewangelików į 15 tys. żydów). 
ale — jako położone 


na granicy dwu kultur — 


łacińskiej ; germańskiej ma ludność 
dość silnie zróżniczkowamą, jeśli 
idzie np. o pochodzenie i ożył 


Północ kraju zajmuja pokrewni Ho | 
lendrom Flamandowie (48 procent), | 


południe = zbliżeni do- Francuzów 


ta — o niezdecydowanym charak- 


ś terze, z czego 5 procent obcokra- 


jowców, głównie 
Francuzów i Polaków,. 

Języlkami urzędowemi, równou- 
prawniomemi sa francuski i fla- 
mańdzki. 3 z : EA 

Stopień kultury bardzo wysoki, 
nie do- 
równujący krajom skandynawskim 
i Niemcom, ale EA 
Polskę j Francję napewno. 


Przeludnienie i uprzemysłowienie : 


Bel gii zmusza jej mieszkańców do 
Zarówno emigracja jak | 


ekspansji. 
kapitały belgijskie skierowane są 


 uprzemysłowionych 


-gdzie 2 belgijskie zaang 


żowane sa- 


w setkach i tysiącach intratnych T 


przedsiębiorstw ; dzierżaw. 
We Francji pozatem iest koło pół 
miljona emigrantów belgiiskich sta 
le osiadłych na roli. 


Belgia, neutralna do czasów wiel | 


kiei woiny, wyrzekła się w r. 1919 


ważniejszych. 
państw europeiskich. 


Mały, ale potężny i dzielny kraj. s 


_swei biernei roli i 


wyszią na tem dobrze, ` 
zyskując nowe terytori =) 
skie, rozszerzając granice swoje w 
Europie i zdobywając jedną z maj-- 
pozycyj 


Pod względem zaś gospodarczym: 


— prawdziwe mocarstwo. 
lew herbu Belgii nosi godło 


Widoki niezbyt urozmaico= 


> Resz="|-- 


do. St. - Zjednoczonych 


wśród j 


Złoty |. 


Przedmieścia Antwerpii 


„W „jedności — siła” į trzeba przy- 

znać, że godło to i majsłuszniej- 

szem jakie przyjąć mogło dzielne 

i bohaterskie państwo belgijskie. 
* 


Felieton ten nie byłby jednak kom- 
pletny, gdybyśmy „nie dodali kilku słów 


o sławnym na świat SEN — Manneken ; 
— Pis. - CZ 5 Pet 
Jest to a dE O. na a 


nie- ulicznej, przedstawiająca czterolet- 
niego golaska... załatwiającego natural= 


ną potrzebę fizjologiczna. 


Patac królewski w- Brukseli. 


=; Gmach strzelnicy. w Brukselli. les 
2 Jedność orze. siłę” — 


k bawy... 


F Rzeźba - dzieło: Dan snoy (r. 
` 1619) o. pamięć maleńkiego o 
 bywatela” Brukseli, „który w XVII wie- 
ku w ten właśnie sposób przywitał na o 
jeźdźcze wojska, wkraczające do mia- 

<- sta. 


> Ślicznyć tak stał o. lat 300 NAS: 
swei podstawie, nonszalancko: załatwia- 
jąc. strugą wody swoją zwykłą czyn=" 

ność, gdy. oto po raz wtóry w. czasie > 
wielkiej wojny, zdarzyło mu się ośmie- 
szyć. najeżóżczych zc Bruk- 
> = : 

Wojska miech. defia 
mi miasta, z podziwem patrzyły na za: 
E bawnego, kamiennie obojętnego nieprzy ` 
- zwoiciucha — raz gdy. wkraczały do 
Brukselli, „drugi raz gdy ją w nieładzie 
_ opuszczały, „Mały „Manneken — Pis* ; 
i ie- przerwał swojej. zas 


I oto, w nagrodę za to miasto. Brie 
sella mianowało go honorowym oby= 
-watelem, wojsko przystroiło go w mime 
| dur podoficera, dowództwo armii nas < 
t 
h: 


dało mu dwa ordery... ZSZ. 
I wszystko to — najpoważniej w EAAS 

-Świecie zupełnie na seriol... À 
Nono: =a Tn prawe 

dziwe... 


w mundurze kaprala 
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"Taiemnice toru wyścigowego 


Cudowne uzdrowienie i... nowa choroba 


Mijały dnie za dniami I na szczęście, w 
wdrowiu Orłowskiego następowała popra- 
kia. 

Pewnego dnia, gdy brał kartkę, ażeby 
mapisać kilka słów do swej pielęgniarki, 
ARN e panny Klary — nieśm a- 

jakby na próbę usiłował powiedzieć 
Zie to co chciał napisać. 

-O dziwo! Struny głosowe — dotychczas 
milczące — jakgdyby otulone watą, drgne- 
ty. Ze ściśniętego gardła wydobył się głos: 
cichy, n eśmiaty. piskliwo-chrypliwy. 

"p — P.ann...o Kla...ro! 

Orłowski sam przeraził się swego głosu 
tak dalece, że chwycił się ręką za usta — 
fakgdybv chciał zachować na zapas słowa, 
które gwałtownie cisnęły mu się do ust. 
` Siostra Kiara. która odmierzała do szkla- 
meczki krople, stojąc twarzą do okna, ra- 
ptownie odwróciła się i szkło omal nie 
wypadło jej z ręki. 
| — Bóże, pan mówi? Czy aby panu wol- 
mo już mówić? Zaraz pobiegnę po lekarza, 
miech pan do tego czasu cicho leży — ani 
imru-mru. 
| Pogroziła mu różowym: paluszkiem, a 
(Orłowski kładąc palec na ustach dał znak, 

- Že posłusznie nie odezwie się ani jednego 
słowa. 

"Lekarz wszedł do św, uśmi SA: 
3 radosny. 

w — Dzień dobry panu! — rzi od proe 
 Orłówski tylko kiwnął mu głową — 
Koktór rzekł: 

— A gdzie odpowiedź? Czyżby siostra 
JKłara tylko zażartowała sobie ze mnie? 

Orłowski zachęcony pozwoleniem — 
wyrzekł drżącym głosem: 
į — Dzień dobry, drogi, 
doktór rzekł: 
| Nadstawiał przytem ucha, jakgdyby u- 
pajał sie własnym głosem. W chwilę pó- 
Źniej znów zaczął mówić. 

*| — A więc odzyskałem mowe. Boże 
wielki, jak potężny skarb mi zwróciłeś, 
iwięc znów będe mógł żyć iak normalny 
; e ja, który już myślałem o sobie, 
- że... 
| '— No; no, no... przerwał mu lekarz, 
miech pan znowu odrazu Kiepury nie uda- 
"je — jak widzę chciałby pan odrazu wy- 
śpiewać całą podziękę Bogu i ludziom. 
Niech pan sob'e zostawi troche na później. 
Teraz musi pan być jak dziecko. Stopnio- 
wo bedzie pan przyswajał - sobie mowę. 
Słowo za słowem od początku. 

+. Orłowski kiwał głową na znak zgody— 
A lekarz mówił dalej: 

; — fak prosze pana. W naszym wieku 
coraz bardziej robimy się podobni do 
dzieci. 

Roześmiał: się obaj. 

— Teraz żart na stronę. drogi pacjencie 


kochany panie 


- +— mówił dalej lekąrz — sprawdza się cała 


moja diagnoza, co pozwala ini już przewi- 
dzieć dalszy przebieg pańskiej kuracji, Ju- 
tro więc zostanie pan w łóżku i bedziemy 
EA uczyć się chodzić, znów jak dzie- 
CKO 
' Lekarz wvdał ieszcze cały szereg pole- 
ceń i wyszedł, Panna. Klara usiadła przy 
łóżku Orłowskiego i zaczęła pogawedkę.. 
Teraz, kiedy już pan jest zdrow- 
Szy mogę panu powiedzieć wszystko co 
mam. panu do powiedzenia. Przedewszyst- 
kiem przychodził tu pana kuzyn — jakiś 
Siostrzeniec podobno... bardzo się zawsze 
zdrow em pana interesował. . to jakiś bie- 
dny człow:ek. 
` — Niemam kuzyna... rzekł lekko. stosu- 
jąc s się do polecenia lekarza. 


— Ani nawet dalekiego? 

— Żadnego. 

— To dziwne, on powoływał się na po~ 
krewieństwo, mówił nawet, że jest spadko- 
biercą pana w prostej linii. Kilka razy 
chciał widzieć się z panem — ale lekarz 
stanowczo zabronił, ponieważ jednak był 
bez pieniędzy — pożyczałam mu kilka ra- 
zy po pięć złotych z własnych pieniędzy... 


— Oczywiście zwrócę pani — szeptał 


Orłowski z pobłażliwym uśmiechem na 
twarzy — ale nich pani będzie łaskawa 
wziąć pod uwagę, że ja nie mam żadnego 
krewnego... jestem sam jak palec na Świe- 
cie... 

— A pani von Deloif?.... 
śmiało. 

Pytanie to widacznie sprawiło Orłow- 
skiemu -ból, poruszył s.ę niespokojnie i 
spytał: 

— A pani Rita nie była tu od tego czasu? 

— Od chwili, gdy pożegnała się z panem 


spytała nic- 


już więcej nie była. 


— A pozatem kto był? 

— Był jeszcze kilka razy trener z pana 
stajni wyścigowej. Chciał dowiedzieć się 
czegoś od pana — ale lekarz także nie po- 
zwolił, więc zostawił list. 

Orłowski rozdarł kopertę. W liśeie tre- 
ner zawiadomił go, iż po sezonie warszaw- 
skim stajnia posiadała zaoszczędzone z na- 
gród pieniądze... Gdyby nie choroba kilku 
koni, to możnaby bez niczyjej pomocy wy- 
jechać do Łodzi na sezon. Ponieważ je- 
dnak leczenie koni i zasiłki... „dla kuzyna 
J. W. Pana“ zabrały sporo pieniędzy, tre- 
ner zaciągnął pożyczkę prywatną u pana 
Strzewińskiego i konie do Łodzi wysłał. 

Orłowski rad był z sukcesów swej staj- 
ni, zmarszczył jednak znowu brwi na 
wzmiankę o rzekomym kuzynie, który na- 
ciągnąć zdążył nietylko pielęgniarkę, ale 
i zarząd stajni. Postanowił przy pierwszej 
sposobności oddać łotrzyka w ręce proku- 
ratora. 

Nauka chodzenia dawała. coraz lepsze 
rezultaty. Wreszcie pewnego ranka Klara 


_ uznała, że Orłowski może już maszerować 


o własnych siłach. 
„ Mówienie nie sprawiało mu już tridrioż 
Ści i lekarz nie czynił żadnych ograniczeń 


Sił też przybywało mu z każdvm dniem. 


Pewnego ranka, gdy siedział w fotelu 
na werandzie sanatorium. obserwując 
wspaniały klomb kwiatów. zbliżył się doń 
lekarz. 

— Szanowny panie, nadszedł już ten 
moment, że możemy się rozstać. Bardzo to 
szczęśliwa chwila dla mnie. jako lekarza. 

— Szczęśliwa również i dla mnie... Czy 
pan doktór zaleci mi teraz wyjazd? 

„ Lekarz rozłożył rece. 

— Oczywiście. Wyjazd zawsze się przy- 
da... ale muszę się przyznać, że umyślnie 
przetrzymaliśmy pana w zakładzie. ne 
mówiąc nic o poprawie—żeby chorobę: po- 
konać całkowicie — a pana wypuścić stąd 
jako człowieka w cełej pełni zdolnego do 
nórmalnego życia. Jeżeli więc nie zamie- 
rza pan koniecznie wvjechać na wyvpoczy- 
nek — to może pan poprostu udać się 
"zaraz do swych codziennych zaijeć... 

— Nawet mógłbym odbyć podróż samo- 
chodem do Łodzi? í 


— Już... już.. ciągną pana koniki... tozi 


miem, to namiętrość dużo silniejsza od 
każdej innei.. Ależ owszem. naturalnie... 
może pan odbyć tę podróż, tylko oczywi- 
ście nie forsować się,, zaraz po wyścigach 
do hotelu. 


Pożegnanie Orłowskiego z siostra Klarą 


wyścigi? 
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było wzruszające. Wychodząc Orłowski 
wręczył jej małe pudełeczko. które kazał 
przysłać sobie od jubilera jeszcze poprze- 
dniego dnia. 

— Broszka! wykrzyknęła radośnie Kla- 


-ra — ale zaraz potem posmutniała. 


— Í jaka kosztowna, ja nie wiem dopra- 
wdy czy mogę ią przyjąć. 

Orłowski zamiast odpowiedzi długo ca- 
łował jej rękę. Rękę, która odciąznęła go 
od bram Śmierci. 

Na dworcu głównym w Warszawie, w 
sobotę w południe odchodził pociąg wyści- 
gowy do Łodzi, spotkać można na peronie 
wszystkich starych bywalców toru wyści- 
gowego. 

Ci z pośród zwolenników totalizatora, 
którzy nie mogą wyiechać na dwudniowe 
połowy do Łodzi — chociaż przychodzą 
popatrzeć na szczęśliwców, którzy szczel- 
nie wypełniają ławki wagonów wszyst- 
kich klas. 

W naszym właśnie, znów powiewają 

programy wszystkich barw. Ci, którzy zo- 
stają typują sobie konie i deradzają po- 
śpiesznie swych faworytów jadącym. Nie- 
którzy proszą znanych sobie (chociażby 
tylko z widzenia) graczy — aby przyjęli 
ich stawki. 
:ı Mimo, iż policia działa i tu bardzo spra- 
wanie bokmacherzy znajdują tysiące Sposo- 
bów—aby jeszcze w ostatniei chwili przy- 
jąć zapis i udzielić informacyj swym agen- 
tom, jadącym na tor łódzki. 

Tuż przed odejściem pociągu Sary Sẹ- 


dzia“ udzielił swemu agentowi ostatnich 
wskazówek. 
= — Pamiętaj tylko — numer telefonu 


znasz? Dawaj znać po każdym biegu. Jak 
nie można inaczej, to trzymaj linię telefo- 
niczną cały czas, albo też wal pilną roz- 
imowę. 

Niemal przed samem ruszeniem pociągi 
na peron wszedł człowiek, który jednak 
postanowił odbyć podróż wygodniej, kole- 
ią. Pod rękę podtrzymywał go służący. 

Na widok Orłowskiego wśród tłumu 
rozległy się szepty: 

— Patrzcie, Orłowski! a iuż mówili, że 
sparaliżowany, że nigdy z łóżka nie wsta- 
nie, a on jedzie na wyścigi. 

Pociąg ruszył. Jeszcze przez minutę w 
powietrzu krzyżowały się nazwy fawory- 
tów, poczem wszystko ucichło. 

Pociąg był napeczniały sensaciami to- 
rowemi, więc czas zbiegł szybko. 

— Łódź - Fabryczna! — krzyknął kon- 
duktor. 

Krzykliwy tłum rzucł się na peron — 
a następnie do tramwaiów biegnących na 
Plac Reymonta. Tam stały szaro- nie- 
bieskie wagony elektrycznej kolejki. do- 
jazdowej, które miały przewieźć  wyści- 
gowców na tor. Wagony z czerwonym 
napisem „Ruda Pabianicka” odchodziły 
przepełnione. 

Sznury ludzi ciągnęły ku torowi — wy- 
szykowanemu na przyjęcie gości, pragną- 
cych zdobyć tu pieniądze, przez zapobie-' 
gliwego generała Nowikowa. 

Orłowski wziął z dworca taksówkę i 
kazał sę zawieźć prosto do Rudy. 

Gdy mijał ulice brudne, ciasne. wyboi- 
ste, gdy patrzał na puste. martwe gma- 
chy fabryczne, czy widział na skrzyżowa- 
niach żebraków, którzy do niedawna 
jeszcze pracowali w fabrykach, zadawał 
sobie pytanie: 

— [ temu miastu jeszcze są potrzebne 


(Dalszy ciag jutro). 
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Gniewkowo, stara stolica Kujaw 


Zyje legendą i wspomnieniami o dawnej świetności 


Jest na żyznej ziemi Kujawskiej, 
pod Inowrocławiem, miasteczko 

o dziwnej nazwie: Gniewkowo 

Legenda powstania jego łączy 
się z wypadkiem z bardzo odleg- 
łych czasów. 

Kiedy protoplaści ludów słowiań 
skich, Lech, Czech i Rus, w po- 
szukiwamiu bogatych ziem odbywa 
li swą wędrówkę, zatrzymali się w 
pewnem miejscu na naradę. Nara 
da rychło 

przeobraziłą się w kłótnię 
co i między braćmi rodzonymi zda 
rza się nierzadko. 

Na pamiątkę tego to zdarzenia, 
pogodzeni rychło bracia założyli w 
miejscu postoju osadę, 

którą nazwali „Gniewko”, 

Tyle legenda. Jedno jest jednak 
pewne — że dzisiejsze Gniewko- 
wo, to prastary gród, o którym róż 
ne dokumenty wspominają już w 
roku 1185, a więc przed 750-ciu la- 
ty. Fumdacia Gniewkowa na pra- 
wie miejskiem nastąpiła za pano- 
wania kujawskiego- księcia Ziemo- 
myśła, zmarłego w roku 1287. 


Przywieje te Gniewkowa potwier- 
dził później, w r. 1450, krót Kazi- 


Dziś Heleny. 
Jutro Piotra. 


SŁOŃCE 


Poniedzisłek 
Wsch. sł. 3.54, 
Zach. sł. 7.31. 


Wsch. ks. 2.54, 


Lipiec 1933 
Zach. ks. 10.17. 
VENE -o 


. landji. 


mierz Jagiellończyk. 

Do wielkiego znaczenia urasta 
Gniewkowo w latach 1300 — 1364, 
gdy staje się 

siedzibą udzielnych książąt. 
Z gniewkowskiej linji książąt ku- 
jawskich znana jest w historji po- 
stać Władysława Białego. ryce- 
rza — zakonnika, niefortunnego pre 
tendenta do tronu polskiego po Ka 
zimierzu Wielkim. 

Ciekawe było życie tego ostat- 


ego udzielnego księcia gniewkow- 


sko - kujawskiego. Po śmierci swej 
żony, sprzedaje Kazimierzowi Wiel 
kiemu miasto Gniewkowo 

za tysiąc czerwonych złotych 


iw r. 1364, 
grzym, udaje się od Ziemi Świętej, 
a po powrocie stamtąd, wstępuje 
do zakonu Cystersów w Dijon we 
Francei Na wieść jednak o Śmier- 
ci stryja swego — króla Kazimie- 
rza Wiełkiego, zrzuca strój zakonny 
wraca do kraju i przywdziawszy 
zbro:cę rycerską, zgłasza swe 
pretensję do tronu królewskiego. 
Pretensie swe popiera mieczem. 
Zdobywa w krótkim czasie Wło- 
cławek, rodzinne Gniewkowo. Zło- 
totorię i Szarlej, lecz gdy wycją- 
gnat rękę po silny gród Inowroc- 
ław, doznał porażki i musiał się 
poddać. 


Z Holandii 


do Polski 


Grupa wybitnych E w Warszawie 


W Warszawie bawi wycieczka 


holenderska, złożona z wybitnych | 


przedstawicieli społeczeństwa Ho 
Towarzyszy jej polski kon 
sul w Amsterdamie, p. Jan Kacz 
kowski, 


W wycieczce uczestniczą: prot. 
dr. med. Van Roy, członek komi- 
sji radowej przy Lidze Naro- 
dów, dr. med. Sturkop, prof. dr. 
Brugman, profesor historji uniw. 
w Amsterdamie, autor prac o Po- 
morzu polskiem, p. Van Tiel, pro 
kurator królowej z Amsterdamu, 


panna Edie, nauczycielka a: 
rji, pp. Jacobson i Nolte, przemy- 
słowcy, panna Sturkop, p. Rurs i 
adw. Franssen z Amsterdamu, 

Wczoraj goście holenderscy 
zwiedzali Warszawę, między inne 
mi zwiedzili Państwowy Instytut 
Higjeny i Szkołę higjeny, podejmo 
wani przez jej dyrektora, min. dr. 
W. Chodźkę, 


Odwiedziny sympatyków Pol- 
ski z Holandji przyczynią się nie- 
zawodnie do zacieśnienia przyja- 
źni w tym krajem. 


jako pobożny p'e!- a 


Z upadkiem Władysława Białe 
£0; rozpoczął się 

upadek Gniewkowa. 
W ciągu całego wieku 15-go z ras 
ku na rok malał ruch handlowy 3. 
zmniejszało się gospodarcze Zna 
czenie tego grodu. 

Pierwszy rozbiór Polski oddat 
Gniewkowo Prusom, jako mieścis 
nę liczącą zaledwie 71 mieszkań 
CÓW., 

Pod zaborem niemieckim począł 
kowo był wzrost Gniewkowa 

` bardzo powolny. 
Dopiero przed samą wojną Światą 
wą otrzym:. » m'asto nowy ratusz, 
elektrownię, rzeźnię, kanalizację; 
wodociągi. A równocześnie. po* 
„wstały liczne prywatne zakłady, 


przemysłowe, jak młyny parowe: . 


tartaki, oiejarnie, fabryki maszyn 
ro'niczych i t. p. 

Dziś, w Gniewkowie, liczącym 
4200 mieszkańców, i 

niemal wyłącznie Polaków, 
jedynym zabytkiem historycznym 
świadczącym o dawnej chwale tea 
go grodu, jest kościół pod wezwas 
niem św. Mikołaja, wzniesiony 0 
koło r. 1300 w stylu gotyckim. Zaw 
mek gniewkowski uległ doszczętne 
mu zniszczeniu w czasie najazdów, 
krzyżackich, a nie odbudowany, 
rozpadł się w gruzy - 

do tego stopnia, że mimo skrzęte 
nych poszukiwań, nie udało się aml 
znaleźć jego opisu, ani ag0% na 
ziemi, 


WYÓWYVYW 
JERZY WALDEN 


Między 5-ią a 6-1q 


(Powieść sensacyjna) 


Ludwik zadzwonił na Franciszka i cho- 
ciaż twarz służącego wydawała mu gor- 
sze świadectwo, niż to uczynił przed chwi- 
lą jego chlebodawca, ex-bankier, uwie- 
rzył raczej tej ostatniej opinii. 
wiódł się zresztą na tem, gdyż w pół go- 

_dziny później, Franciszek przyniósł mu 
10 banknotów po 500 złotych każdy i 0- 
trzymawszy 5 zł. „na piwo“, udał się do 
kuchni, aby dow:ódłszy swei uczciwości 
w dziedzinie finansowej, dowieść  zkolei 
swych talentów kulinarnych. 

Do obadu Ludwik już nie wychodził z 
domu. Raz tylko: skorzystał z telefonu, 
a ręsztę czasu poświęcił na czytanie ga- 
ze. Po spożyciu obiadu, podczas które- 
go zaufanie do Franciszka raczej wzrosło, 
niż osłabło, ukazał się profesor. 

— No i co? Skończyłeś wszystko? — 
zapytał nie tyle z ząciekawien. a, ile raczej 
z uprzejmości Ludwik. 4 

— Dzięk: Bogu — westchnał z ulgą. za- 
pytany. — Mam raz na miesiąc odczyt w 
radjo, który mi nie daje żadnej satysfak- 
cji naukowej, a minimalna finansową j za 
każdym razem taka historia zajmuje mi ty- 
le czasu na przygotowanie. A kończy się 
na tem, że porem takiego odczytu i tak 
nikt nie słucha. 

— Przesadzasz — próbował _udobru- 
chać brata Ludwik. — Ja osobiście m a= 
łem wrażenie, że tego rodzaju odczyty, 
popularyzujące fizykę i chemię, powinny 
budzić specjalne zainteresowanie. 

Ale profesor w odpowiedzi tylko wzru- 


Nie za- 


= 


szył ramionami. 
— W każdym razie dzisiaj na jedheg 
duehaeza możesz liczyć z pewnością — 


dodał skłonny tego dnia do żartów Lud- . 


wik. — Nie ruszam się z damu do twoje- 


go powrotu z Głębockim, a od 5-ei do 6-ei 


tkwię, jak kamień, przy radio. 
— Jestem ci bardzo zobowiązany — 


nawpół ironicznie odpowiedział profesor 
i spojrzał na zegarek. — Czy ta możliwe, 
żeby już było w pół do 5-ei- — zawołał 


przerażony. Nie gniewaj się, ale na mne. 


już czas. 

Szybko przejrzał _ rekopis odczytu, 
sprawdzając, czy nie brak żadnej kartki i 
już w palcie raz jeszcze zwrócił SIĘ do 
brata: 

— Czy w czasie mojej’ nieobecności 
Franciszek nie będzie ci potrzebny? 

— Chyba nie, a dlaczego pytasz? 

— Chcę. żeby mi odniósł jedną pacz- 
kę, ale ostatecznie mogę sam ią zabrać. 
Neź-że go sobie. żebyś sie wypad- 
kiem nie przedźwignął. — Ludwik roz- 
siewał na wszystkie strony skarby swe- 
go dobrego humoru. — Przecież nie je- 
stem małem dzieckiem, którego nie moż- 
na zostawić samego w domu. 

Tak się więc złożyło, że tego właśnie 
dnia w meszkaniu. należacem -do profe- 
sora Juljusza Mieczyńskiego,. a położonem 
na drugiem piętrze domu przy ulicy Kre- 


"dytowej 24, począwszy od godziny 4-6 


minut 40 nie było nikogo więcei oprócz 
brata gospodarza, pana Ludwika Mie- 
czvńskiega. 


Przez kwadrans ex-bankier se. się 


bez celu z kąta w kąt. aby. wreszcie wejść 
do gabinetu i raczej z braku lepszego za- 


jęcia, niż z ciekawości, założyć sobie na 


uszy: słuchawki. „ Pierwsze zdanie. *które 


zem już głośniej. 
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usłyszał, poświęcone było reklamie bie< 


i 


lizny trykotowej, następne zaś byłe dowa 


cpem, jaki miał .okazję czytać przed wie 
lu łaty w jednem z podrzędniejszych pi- 
semek humorystycznych. Przebrnąwszyj 
w ten sposób przez tak zwane Rozmaito< 


'Ści, które w ađjo łączą przyjemne z po= 


żytecznem, usłyszał na koniec zapowiedź 
speakera, który dźwięcznym barytonem 
oznajmił słuchaczom, że profesor Juljnsz 
Mieczyński wygłosi popularny odczyt z 
cyklu: „Fizyka dnia codziennego”. 

W chwilę potem do uszu jezo doszedł 
znajomy głos. 
nio mówił bratu. Ludwik nie spodziewał 
się bynajmniej, że wystarczy mu  cierpli« 
wości do wysłuchania godzinnej. prelek= 
cji z dziedziny, do której nigdv nie czuł 
najmnięjszego pociągu. Ale Juliusz spra= 
wi? mu naprawdę miłą niespodziankę. Mó- 
wil w sposób przekonywujący o rzeczach 
zarazem tak prostych i ciekawych, że 
Ludwik z prawdziwą przyjemnością wsłus 
chiwał się w tekst odczytu. l 
` W ten sposób upłynęło troche 
Ludwik nie potrafifbv nawe: określć wies 
le, gdy od strony drzwi frontowych, roza 


legł się dzwonek. W pierwszei chwili, 
zasłuchany w słowa brata. nie zwrócił . 
wcale na to uwagi, ale po pół minucie. 


Wbrew temu. co uprzed- 


CZASU ; 


dzwonek odezwał się ponownie. tym ras 


Przypuszczaiąc, że <to 
jakiś interes do brata. Ludwik odłożył 
niechętnie słuchawki i zwróc ł sie w kies- 
runku przedpokoju. Gdy przy  akompania+' 
mencie nowego dzwonka, otworzył wresza 
cie drzwi, zobaczył stojącą w klatce dej 
dowej jakąś wysoką postać. 

— Czego pan znowu chce ode mnie? A 
Zapytał zirytowany. 

(Dalszy ciąg jutro). 
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W czasie rewizji, przeprowadzonej 
onegdaj przez funkcjonarjuszów Stra- 
ży Granicznej u niejakiego Schindlera 


- gacharyna u feldiehia 


w Nowej Wsi. b. podoficera zawodowe- 
go armii pruskiej, który cieszy się b. 
dobrą opinią zresztą, znaleziono: szereg 
rzeczy pochodzenia niemieckiego, a. m. 
in. precyzyjny: zegar kontrolny dla go- 
łębi pocztowych i 3 kg. sacharyny, W 
_oryginalnem opakowaniu, które zosta- 
ły przywiezione z pominięciem przepi- 
sów celnych. 

I )3c H 


_ Prowoketerzy w areszcie 


- Liczne prowokacje : zniewążanie u- 
` czuć narodowych polskich przynosi co- 
raz częściej zwolennikom brunatnego 
terroru surowe kary na Śląsku. Za te- 
go rodzaju zachowanie się, właśnie 
przytrzymano wczoraj dwóch miesz- 
kańców Lipin. którzy w wyniku swego 
' zachowania staną przed sądem admi- 
- mistracyjnym w Świętochłowicach wraz 


ż niejaką Anną Poznańską z Wielkich 
- Hajduk liczacą lat 70 (1). Ta ostatnia 
fozpuściła swój języczek na targu, dy- 
stansując mimo nazwiska najzagorzal 
szych hitlerowców. 


øC 
“Serziwa samobójczyni 


Z Bielska donoszą: Z powodu dtugo- 
irwalych niesnasek rodzinnych  usiło- 
mała wczoraj popełnić samobójstwo 
przez zażycie większej ilości trucizny 
na szczury, mieszkanka Bielska, 63-let- 
mia Berta Gajer (Górska 14). 

samobóiczynie w stanie 
groźnym przewieziono do szpitala po- 
wszeclinego w Bielsku. SE 


“Przy cierpieniach herek, chorobach 
dróg moczowych. pęcherza moczowe- 
go i dolnego odcinka kiszek naturalna 
woda gorzka Franciszka - Józefa ła- 
godzi i usuwa szybko gwałtowne bo- 
leści przy wypróżnieniu. Zalecana 
przez lekarzy: 


- a 2 
Złodzieje znaczków 
- stemplowych 
- Z Bielska donoszą: Ubiegłego popo- 
fudnia odwiedziło sklep tytoniowy Ja- 
kóba Weltscha (Kazimierza. Wielkiego 
1) trzech podejrzanych osobników, któ- 

rzy korzystając Z nieuwagi sprzeda 
czymi. skrarli przy zakupie papięro- 
sów teczkę ze znaczkami stemplowe- 
mi na sumę 400 zł. 2 
Kradzieży dopuścili się  przypusz- 
czalnie zawodowi złodzieje sklebowi. 


SEM R. 
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- KATOWICE. Poniedziałek, 31 lipca 
1983 roku 

"7.00: Sygma! czasu i pieśń „Kiedy 
canne wstają zorze”. 7.05: Gimnasty= 
ka: 720: Muzyka z płyt gramofono- 
wych. 7.52: Chwilka gospodarstwa do- 
mowego 7.55: Przerwa. 11.57: Sygnał 
czasu i hejnał miasta Torunia z okazjii 
jego 700-lecia. 12.05 — 13.00: Koncert 
popularny z Warszawy W przerwie‘ 
- komunikaty- 14.55: Muzyka (płyty): W 
- pfzerwie Komunikaty gospodarcze. i 
' Giełdy Zbożowo-Towarowej oraz strze-- 
~ leckie. 16.00: Transmisja koncertu po- 
pularnego z Ciechocinka. 17.00: Poga-- 
danka -w języku francuskim. 17.15: 
Koncert orkiestry Towarzystwa Man= 
dałinmistów Moniuszko“ -z Wełnowca. 
18.15:  „Zwiedzaimy nasze Bieszcza- 
dy“. 18.35: Koncert z Warszawy. 19.10: 
„Równi z równymi, wolni z wolnymi“ 
"19.25: Rozmaitości. 19.40: Felieton li-- 
teracki. 20.00 — 23.40: Operetka Jana 
Gilberta w 3- aktach „Fotel Imperial. 
W przerwie Wiadomości sportowe i 
meteorologiczne. e 
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Wydawca: Nowy Czas w Katowicach. 


‘3 


- Henryka Bettera, 


 stawą do zwr 
go celów m. in. także do Polskiego To | 
warzystwa Wydawców Książek. To- | 


Mowy  CZBS Poniedzialek, 31 lipca 1933 r. 
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am Naczelnik, to ja! 


Uniwersa ny ławnik zajął wszystkie posady w gminie 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Proszę p. Redaktora o zamiesz- 
czenie tych paru słów o dziwnej 
poprostu histonii z Starego Dębień- 
Ska, bowiem wpłyną one może na 
poprawę losu biedaków, którzy 
naskutek swego udziału w powsta 
niu Śląskiem, musieli uchodzić z ro 
dzinnych miejscowości w Gliwic- 
kiem i Zabrskiem. 

Wspominiani uchodźcy, po dłuż- 
szem bezrobociu, uzyskali pracę -Ww 
urzędzie gminnym Dębieńsko Sta- 


re w roku 1931 za wynagrodzeniem t 


zł, 30 miesięcznie, 
Nie było to wiele, ale przy skrom- 
nych potrzebach i zaciśniętym pa- 
sie, : 

jakoś wystarczało. 


WOWIEEZRYEC TERAZ a a a a aaa i DZZZSC RZEKA 


Bezczelne 


10.000 żupem rabusiów 


trzy akcie Banku Polskiego a 500 zł. 


Ub. wieczotu dokonano. niezwykle 
bezczelnego włamania do mieszkania 
kupca z Katowic 
(Powstańców 24). Nieuięci dotąd spraw 
cy po włamaniu się do wnętrza splon- 
drowali całe mieszkanie. zabierając 
znaczne ilości monet złotych mających 
wartość obiegową i numizmatyczną, 


Tylko dwóch ich było 


atak dużo mieŚli 


Z Szarleja donoszą: Na polach dwo- 
ru Amtoniowice pod Maciejkowicatmi, 


patrolujący strażnicy graniczni zauWwa- 
"żyli przekradających się ze znaczniej- 
"szą ilością przemytu dwóch ludzi, któ- 


rzy na widok  „zielonków* poczęli 
gwałtownie uciekać. Kiedy strażnicy 
oddali za nimi kilka strzałów na po- 
strach, przemytnicy zrezygnowali zZ 
ucieczki i poddali się. Znaleziono przy 
nich 171 Maggi, 10 kg. farby pigmen- 


towej (do farbowania wędlin), 5690 szt. | 
ostrzy do golenia, kilkanaście zapalni- 


warzystwo Popierania Budowy Publicz 
nych Szkół Powszechnych, którego za- 
daniem jest przyjść z pomocą mate- 
tialną i poradą techniczną czynnikom 
społecznym (samorządowym) w budo- 
waniu szkół i zaopatrywaniu ich w bi- 
blioteki i inne pomoce naukowe. Brak 
dostatecznej ilości izb szkolnych, cią- 
snota i zły stan higieniczny znacznej 
liczby istniejących budynków szkol- 
nych — powodują. że poważna idąca 
w setki tysięcy cyfra dzieci pozostaje 
poza szkołą, nie kształci się zupełnie, 
powiększając liczbę analfabetów w kra- 
ju Zmniejsza się liczba odbiorców kul- 
tury, zmniejsza się liczba czytelników 
książek. - r 
"Towarzystwo Popierania Budowy 
Szkót Powszechnych. przystępując- do 


"realizacji swoich zadań — musi zgro- 


madzić odpowiednie fundusze. "Waż- 


„ność i jakość motywów założenia To- 


warzystwa wydała się dostateczną pod 
nia się o poparcie je- 


warzystwo Wydawców Książek, doce- 


CENY OGŁOSZEŃ: Cała strona w tekście zł. 500, pół strony zł. 275, 1 mm. wiersz 
specjalne zł. 1.50, reklamy 60 gr. drobne 15 groszy za wyraz. W niedziele 


‘Redaktor: Józef Książek. 


-naczelnictwo. 5 


inną biżuterię i t. d. wartości 10.000 zł. 


Kiedy jednak obowiązki naczel- 
nika gminy począł pełnić zastęp- 
czo ławnik, p. Biskup, odmienił się 
los naszych uchodźców. Zostali oni 
bowiem wkrótce z nieznanych po- 
wodów i i 

zwolnieni, 

Prawda, w gminie się nie przele 
wa I są konieczne oszczędności, 
ale na poborach tycli pracowni- 
ków napewno mie  oszczędzono. 
„Nowa miotła”, p. o. nacz. p. Bi- 
skup, który sam pobiera niezłą 
emerytutkę i wynagrodzenie za 


objął sam „wszelkie „urzędy“, 
mie gardząc nawet posadą woźne- 
go 1... 
stróża nocnego, 


włamanie 


sporą ilość garderoby męskiej i bieliz 
ny damskiej i męskiej, 200 zł. gotów- 
ką, cenny pierścień z brylantem oraz 


Zaznaczyć należy. że kupiec Better 
był ubezpieczony od włamania na 5000 
dolarów tak, że szkody nie ponosi. 


czek oraz większą ilość części składo- 
wych do rowerów. Przytrzymanych 
odstawiono wraz z towarem do urzędu 
celnego w Brzezinach Śląskich, + 


Funkcjonariusze Straży Granicznej 
przytrzymali na terenie placówki w 
Brzezinach Ś$» 8-osobową szajkę prze- 
mytniczą, której przewodził Wilhelm 


Bacik z Kozłowej Góry. Przy uiętych 


znaleziono większy transport. owoców 


południowych i bakalji oraz znaczniej- 
szą ilość maggi. E 


T. Wydawców i Księgarzy 


W bieżącym roku zawiązało się To- niając po obywatelsku ważność spra- 


wy — zgodziło się na opodatkowanie 
drobną kwotą sprzedawanych podręcz= 
ników szkolnych na rzecz Towarzy= 
stwa Popierania Budowy Szkół. W po- 


rozumieńiu z Towarzystwem Wydaw- 


ców Książek ustałono sposób technicz- 
ny przeprowadzenia tej akcji przez na 
lepianie na podręcznikach szkolnych 
znaczków wartości 10 gr. przyczem 0- 
płata ta, stanowiąca dochód Towarzy- 
stwa Budowy Szkół, ma być zawarta 
w cenie książki. 

Podając powyższe do wiadomości 
Panów Wydawców i Księgarzy, Za- 
rząd Towarzystwa Budowy Szkół 
zwraca się równocześnie z usilią pro- 
śbą 0 najspieszniejsze przystąpienie do 
realizacji tei akcji i udzielenie jej swe 
go pełnego poparcia. Znaczki na książ 
ki są do nabycia w dowolnej ilości w 
Biurze Towarzystwa Popierania Budo- 


-wy Szkół, Warszawa, Al. Szucha 25 


oraz w paczkach po 500 sztuk w każ- 

dym urzędzie pocztowym. 

Zarząd Towarzystwa Popierania 

Budowy Publicznych Szkół Po- 
wszechnych. SZĄ 

R ZE 
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ABONAMENT miesięcznie w administracji wzgl. zamiejscowy zł. 2.50, zagrańicą zł. 5.50 


| PK. O. Ni. 300.277, 


Awansował ponadto swego syna, 
kawalera, na płatnego sekretarza 
gminy, zaś córce „przydzielił * po- ~“ 
sadę tercjanki miejscowej szkoły. 

Jednem słowem jest uniwersa!- 
my we wszystkich dziedzinach i 
bardzo zapobiegliwy 5 
alk widać. Ponieważ jednak jest 
dobrze sytuowańny,  przypiszcza- 
my, iż dobrze by było, gdyby w, 
niektórych pozwolił się wyręczyć, 
bo — jak mówi Sienkiewicz w try- 
logii—  -; i 
„lew pożarł więcej, niż zdolne jego 
trzewia wytrzymać“, 3 
a i naczelnik gminy, i woźny,. i 
stróż mocny, a w końcu i emeryt, 
to, nie wspominając o najbliższej 
rodzinie, może nieco 

za wiele obowiązków... 
Może władze nadzorcze przy 
okazji tej sprawy, załatwią rów< 
nież i kwestje zatwierdzenia wy= 
branego przed paru miesiącami 
nowego naczelnika gminy, 
gdyż wpłynęłoby to zapewne na 
ogólną poprawę stosunków. 
©, Obywatel: 


SZLA RSA 
Okradzenie plebanii 
Ubiegłej nocy wtargnęli na plebanię 
w Mysłowicach przy ul. Nowokościel- 
nej 3 złodzieje i po wyduszeniu szyby 
w oknie oraz splądrowaniu biurka Za- 
brali drobną gotówkę. znaczki poczto- 
we polskie i niemieckie. 
Z dalszych pokojów złodzineje skra- 
dli serwis stołowy. artykuły spożyw= 
cze i t. p. poczem zbiegli. Na ślad 


złodziejów dotad nie natrafiono, 
| fqtoszenia ARNAN E 
pe PA TORA EO ZE "ATA FFA YPREC KZAEZCCCCGO 


Drobne za słowo 15 gr. poSZzu= 
kuiacy pracy 5 gr.. wolne posa- 
dy — bezpłatnie dla wszystkich, 
-z wyłączeniem ogł. o poszukiwa= 
niu agentów' na prowizię. Abońen- 


nia miesiecznie — bezpłatnie. — 


'DWUPIĘTROWY DOM okazyjnie do 
sprzedania w Wielkich Piekarach obok 
Kalwarii i Klasztoru. Nadaje się ze 
względu na korzystne położenie przy 
miejscu pątniczem na zaprowadzenie 
jakiegobądź interesu którego prospe= 
rowanie jest tem samem zapewnione, 
Adres wskaże administracija „Nowego 
Czasu. $ 


ŻEGIESTÓW - ZDRÓJ KOMFORTO 
WY PENSJONT „ŻORLINA*. Pauliny 
Bieleckiej połeca piekne. słoneczne po" 
koje w dwu cudownie na stoku gór= 
skim położonych  willach.  Płerwszo*- 
rzędna kuchnia (4 posiłki dziennie), . 
własny basen kapielowy z bież. wodą, 
samochód do tur wycieczkowych w 0- 
kolice i Wysokie Tatry. Na lipiec 
i sierpień ceny znacznie zniżone. in- 
formacie i zgłoszenia: Katowice. tele- 
fon 21-06. lub bezpośrednio w zarzą- 


dzie nensionatn="_—— 


WAGA decymalna do 100 kg potrzeb- 
na od zaraz. Zgłoszenia z podaniem ce- 


ny do administracji „Nowego Czasu“ 


KUPIĘ dwa używane dźwigary (tre- 
gry) numer przekroju 32, długości po 
5 m. Zgłoszenia pod „tanio, za gotów= 


"kę" do administracji pisma. , 


‘| łamowy opisowe zł. 2.50, 
4 dni świąteczne 25 proc. drożej. 
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ci maja prawo do iednero osłosze* 


